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SŁOWO O TOWARZYSZU
I

Za oknem słońce.
Słońce.
W słońcu bawią się dzieci.
Piękny jest świat na wiosnę, 
gdy słońce świeci.
Rzeka Warta nizinna —
w szmerach i pluskach.
Nad brzegiem wiatr w wiklinach, 
słońce w srebrzystych łuskach.
Wiosna.

II
Dzieje — to rzeka 
niepowstrzymana w biegu.
Łatwo unosi człowieka
i zostawia na grząskim brzegu.
Łatwo jest płynąć z prądem —
— walczyć jest trudno.
Napiszę o Nim.
On stał u źródła.

III

tanęli na pobielanej 
grubą krechą wapna 
linii. Maszyny grzmia- 
ły kaskadami, wybu­
chów. Pełna trybuna 
przycichła. Wszyscy

czekali na start. Kilku za­
wodników krążyło jeszcze po­
za linią próbując maszyn. 
Wiązali wydłużone ósemki, 
rozpędzali motocykle.

Nasunęli okulary na oczy. 
Wzrok z trudem przebijał 
niebieskawy obłok dymu. 
Spaliny roznosiły zapach o- 
stry, drażniący, który pod­
niecał bliżej stojących wi­
dzów. Tak samo chyba działa 
zapach stajni, gryzącego pq.- 
tu wierzchowców na miłośni­
ków wyścigów konnych. Huk 
motorów, napięcie nerwów, 
— oto nastrój wyścigu.

Urodził się w groźnych czasach 
(mój ojciec je dobrze pamięta), 
kiedy domem dla robociarza 
była carska cela więzienna.
Puchły, puchły fortuny Gromanów, 
niebo pruły kominy fabryk, 
w walce krzepły siły gromady 
na przedmieściach od nędzy czarnych. 
I gdy carskiej policji rota 
w strajkujące kolumny parła — 
razem z Nim się rodziła i rosła 
Partia.

IV
Rewolucja. Świat drży w posadach. 
Dopala się wojny płomień.
Na City, w bankierskich salach 
Obliczają zyski ze zbrojeń.
A w Warszawie mrok. Po ulicach 
Wiatr z żandarmem pod rękę chodzą. 
Dudnią werble. Na front idą armie 
Głód i zamieć czyhają na drodze.

' W suterynie, nad świstkiem ulotki 
robotników twarze spokoj no — 
to towarzysz Bolesław Bierut 
agituje przeciwko wojnie.

V
Noc faszyzmu czarna jak węgiel. 
Płomieniem wybucha walka. 
Witało Go strajkiem Zagłębie. 
Walczyła Partia.
Kiedy krążył po celi więziennej 
w sercu wielkim płonęła Mu Polska — 
razem z nią, tak jak w sercu poety 
płonęły piece Magnitogor ska.

Henryk wylosował sąsiedni 
numer z Szymańskim. Obaj 
jechali na jednakowych ma­
szynach. Młodszy rozkraczył 
się nad siodełkiem i wparty 
nogami w ziemię czekał na 
sygnał startera. Szymański 
był starszym zawodnikiem. 
Niósł za sobą doświadczenie 
wielu wyścigów, znajomość 
techniczną maszyn i jazdy. 
Obok motocykla stał jego me­
chanik Wieraczek. Linię 
twarzy, nosa, oczu miał zary­
sowaną ostro, jakby jednym, 
grubym pociągnięciem ołów­
ka. W rysunku profilu tkwiła 
jednak jakaś fantazyjna 
swoboda, nie trzymająca się 
żadnej z reguł kompozycji. 
Dlatego odnosiło się wraże­
nie, iż Wieraczek ma charak­
ter łobuzerski 1 tak też było 
w istocie: czapkę nakładał 
na trzy czwarte czoła, nie­
dbale.

VI
Dzieciństwo moje w Warszawie.
•Tak przez mgłę pamiętam:
Stare Miasto — kamienice z herbami 
rzeźbionymi w szarym marmurze, 
kolumnę Zygmunta w chmurze 
i szare staromiejskie gołębie 
pod moimi oknami.
Wisłę mostami spiętą
w sercu pluskająca coraz głębiej...
Dzieciństwo — to dla snów najbliższych przystań. 
Tyś, towarzyszu ukochał Warszawę, 
walkę jej lat minionych
i trud, co dźwiga ją w przyszłość.
W sercu rosną Ci nowe domy
i szumi falą Wisła.

VII
Miliony ludzkich istnień
Uniósł dym krematoriów.
Wróg nam serca spopiel lał
W czasach mordu i zbrodni.
W najciemniejszym mroku okupacji
Nam się rodził o wolności sen — 
Powstawała nasza pierwsza władza 
Na ulicy Twardej — K. R. N. 
Za oknem słońce. z
Słońce.
W słońcu bawią się dzieci.
Piękny jest świat na wiosnę, 
gdy słońce świeci.
Przewracam kartę Nowych Praw.
Z nich ta opowieść.
W nich jest wszystko; słońce i wiersze, 
nowe życie i nowy człowiek.
Rzeka Warta nizinna
w szmerach i pluskach.
Nad brzegiem wiatr w wiklinach, 
słońce w srebrzystych łuskach. 
Wiosna.
Robotnicy idą na drugą zmianę.
Tętni fabryka — serce Fartii.
— Tv masz lat GO, Towarzyszu!
Prowadzisz.
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— Dodaj gazu — krzyknął 
w ucho Szymańskiego.

Słuchał chwilę jęku moto­
ru prującego powietrze stru­
mieniem wybuchów.

— Dobrze pali. Uważaj tyt­
ko na znaki — starał się 
przekrzyczeć hałas. Głowa u- 
zbrojona kaskiem, okulara­
mi, jakaś nierealna, pochyli­
ła się. Kraciasta chorągiew 
spadła na dół.

Silniki ryknęły oddechem 
palonej benzyny. Z rur wy­
buchowych trysnęły strumie­
nie dymu. Wydało się, iż sam 
ten strumień gorących ga­
zów pędzi koła. Tłum jak 
echo odpowiedział maszy- 
szynom.

— Aaaa! Ruszyli!
Wpadli na wiraż. Byle bli­

żej wewnętrznego koła.
Już. Szymański prowadzi.
Gazu! Przebrnął piach na 

zakręcie. Przerzucił bieg. Mo­
tor plunął pełnymi obrotami.

— Prowaadzii! — krzycza­
no z trybun.

Za nim wydarł się z ciżby 
motocykli Henryk. Wykorzy­
stał nieuwagę sąsiada, gdy 
ten zwolnił o kilkadziesiąt o- 
brotów. Podciął maszynę. 
Wyrwał się jak rasowy koń 
wyścigowy w instynktownej 
pogoni za rywali m. Piach 
sypał się spod kół, jak woda 
z motopompy. Oślepił jadą- 
cych za nim. Henryk miał 
Szymańskiego przed sobą. W 
pędzie maszyny niewiele wi­
dać. Przed oczyma skacze na 
wybojach sylwetka kierowej, 
przykurczona, pozbawiona 
szczegółów. Wyraźny jest tyl­
ko numer startowy — „15”.

Wiraż. Henryk kładzie ma­
szynę. Za ostro. Szymański 
zna lepiej tor. Pochyla o- 
strożnle, a przecież dodaje 
paliwa. Spod tylnego koła o- 
patrzonego grubym protekto­
rem sypie się ziemia. Obłok 
piachu. Opona rwie trawę. 
Henryk rzuca okiem na obro­
tomierz — 6200.

Mało! Ruch ręki Czuje jak 
koła rwą na strzępy darń.

Obie maszyny wdzierają 
się pod górę. Silniki wy ją

MOTOCYKLISTOM WYŚCIGU O „PUCHAR PO­
KOJU”, KTÓRZY SWÓJ WYSIŁEK POŚWIĘCAJĄ 
UCZCZENIU 60 ROCZNICY URODZIN SWEGO 
WIELKIEGO PRZYJACIELA I OPIEKUNA — 

PREZYDENTA BOLESŁAWA BIERUTA
— dedykuje to opowiadanie sportowe 

autor.

jednym skowytem wybu­
chów. 6500!

Mało! Szymański jest tuż. 
O cztery koła przed nim. Już 
wpadli na prostą. Odkręcił 
rączkę gazu. Całą! Co za 
szybkość! Henryk widzi ucie­
kającego zawodnika. Goni. 
Więcej gazu! Więcej... Między 
hukiem silnika słychać krzyk 
trybuny.

— Dogonić „piętnastkę”! 
Doogoooniiić!

Kierownicę rzuca między 
dziurami. Silniej rękoma. U- 
da kurczowo ściskają zbior-

O PUCHAR POKOJU F. Smfetowsk) — drzeworyt

r.ik. Henryk stopił się w ca­
łość z motocyklem. 6900 obro­
tów!

Jeszcze, jeszcze' Szymań- 
SKt jest już o trzy koła. Dwa...

Drugie okrążenie. Wiraż. 
Henryk wchodzi weń tuż za 
„piętnastką”. Chce brawurą 
zwyciężyć doświadczenie. 
Trochę tylko przymknął gaz. 
Wpada na piach. Motocykl 
gwałtownie zarzuca.

Wytracić szybkość!
Prędzej, bo wywrotka, za­

mknąć gaz! Zupełnie! Ma­
szyna zatacza się jak pijana 
Ludzie na zakręcie przymy­
kają oczy.

— Upadnie!
Obłok kurzu pełny ostrego, 

gryzącego swędu spalin za- 
słenił zawodnika na ułamek 
sekundy. Motor ryczy na wy­
sokich obrotach.

Gonić „piętnastkę”!
Szymański uclekł. Błąd 

Henryka dał mu prawie sto 
metrów przewagi Na trybu­
nach podniecenie Kilkadzie­
siąt tysięcy par oczu ściga 
dwie sylwetki pędzące na 
dwu kołach. Henryk na pro­
stych skręca całą rączkę ga­
zu. Szarpie nawet, gdy natra­
fi na ostatni opór.

Do ósmego okrążenia sytu­
acja nie ulega zmianie. Na 
prostych Henryk zbliża się 
nieco do Szymańskiego, ale 
krzywizny należą do „pięt­
nastki”. Na precyzyjnie wy­
mierzonej szybkości wchodzi 
w wiraż. Wcześnie podcina 
maszynę i jak pocisk wypada 
przed trybuny.

Ostatnie okrążenie. Hen­
ryk pierwszy zakręt bierze o- 
stro. Zyskał dwadzieścia me­
trów. Drugi wiraż 6300 obro­
tów. Jeszcze trzydzieści me­
trów. Dwadzieścia. Piętnaś­
cie. Za chwilę trybuna. Pu­
bliczność wstaje. Ludzie krzy­
czą.

Gazu! Gazu! Henryk przy­
kleił się do kierownicy. Nie u- 
słyszał krótkiego trzasku. Mo­
tocykl gwałtownie traci szyb­
kość.

Wycisnąć sprzęgło! *.
Próbuje dodać gazu. Nie 

pali. Do mety pięćdziesiąt 
metrów.

Z tyłu nadciąga reszta za­
wodników. Henryk zeskakuje. 
Pcha ciężką maszynę, żeby 
zdążyć. Jeszcze kilka metrów. 
To już nie o zwycięstwo. O 
prawo walki w finale. Słyszy 
grzmot następnego motoru. 
Tuż za sobą. Biała linia bli­
żej. Chwieje się. Przez zaku­
rzone okulary majaczy star­
ter z kraciastą chorągiewką. 
Henryk pcha motor, ale nogi 
sztywnieją. Jeszcze parę me- 

trów. Obok prysnął jeden tyl­
ko zawodnik. Meta...

Tak zakończył się pierwszy 
bieg wyścigu. Tyle widziała 
publiczność. W parkingu me­
chanik zd ją wszy maskę o- 
chronną motoru powiedział:

— Nie będziesz dzisiaj jeź­
dził.

Henryk poczuł ukłucie w 
sercu.

— Co się stało, Józef?
— Magneto zapasowe 

masz?
— Wiesz sam, że nie.
— To jak będziesz bez nie­

go jeździł? Diabli nadali! — 
zaklął Józek. — Patrz. Zę­
batka rozbita. Możesz się 
wycofać na amen.

Łatwo powiedzieć. Tyle tru­
du włożonego w przygotowa­
nie maszyny — trening. Wo­
kół Henryka zebrała się 
grupka zawodników i gapiów. 
Podszedł Szymański. Zdjął 
hełm i chusteczką zwilżoną 
wodą kolońską wycierał sta­
rannie twarz.

— Co ci nawaliło? — za­
pytał.

— Magneto. Skręciłem na 
proszek.

— A zapasowe?
Henryk nie odpowiedział 

Wziął papierosa z wyciągnię­
tej przez kogoś papierośnicy. 
Palił chwilę. Zaciągał się głę­
boko, jakby to mogło uspo-

ł

koić jego nerwy. Przez ściś­
nięte koło zawodników prze­
ciskał się łokciami Wlera- 
czck.

— Józef! Zdejmij ino te 
łupiny — powiedział do me­
chanika.

— Czego...? — w głosie czu­
ło się rozdrażnienie. — Za­
pasowego nie ma.

Wieraczek wyciągnął brud­
ną od oliwy rękę.

— Jest.
Krąg ludzi ścisnął się. Na­

prawdę. Mechanik Szymań­
skiego przyniósł nowy kom­
plet magneta.

— Odejdźcie trochę, bo ro­
bić nie można. No nie tłocz­
cie się tak. Motoru nie wi­
dzieliście? Magneto zwyczaj­
ne. żadnych cudów nie ma — 
perswadował chwilę, a potem 
kucnął przy maszynie Hen­
ryka.

Odkręcili zepsutą część, 
nałożyli nową. Wieraczek 
przyglądał się nastawieniu 
magneta.

— Za późny zapłon dajesz.
Trzeba wcześniejszy.

— Maszyna moc straci.
— Eee. Gadasz...! — me­

chanik wzruszył ramionami, 
Dechu jej starczy. Zawsze 
swoje trzydzieści pięć koni 
ma. Na tym torze motor mu­
si prędko przychodzić na wy­
sokie obroty. Rozumiesz? Te­
go trzeba. Daj, sam nasta­
wię.

Nastawił.
— Zapalcie.
Henryk nasunął okulary. 

Pchali kilkanaście metrów. 
Motocykl kaszlnął, prychnał, 
wyrwał się do przodu. Spró­
bował kilka razy spurtu i 
wrócił.

— Przegazuj — rozkazał 
Wieraczek.

Motor ryknął posłusznie.
— Zgaś. Poprawię jeszcze.
Przesunął magneto o jemu 

tylko znany ułamek milime­
tra. Przykręcił śruby.

— Spróbuj jeszcze raz.
Megafony zapowiadały bieg 

finałowy.
Henryk podjechał do linii 

startowej. Zajął swe miejsce 
obok „piętnastki”. Przez 
grzmot dziesięciu motorów 
nie ma co krzyrzeć — i tak 
nie słychać. Trącił więc wy­
ciągniętą ręką Szymańskie­
go. Potrząsnął przed sobą 
ściśniętymi dłońmi w grubych 
rękawicach. Starszy zawod­
nik pochylił głową w hełmie 
na znak, że rozumie. Starter 
wypuścił lżejsze maszyny. Zo­
stały trzy najcięższe. Chorą­
giewka idzie do góry.

Uwaga! Start!
Byle bliżej środka. Henryk 

jedzie pół koła za Szymań­
skim. Jadą jak bliźniacze ko­
nie. Równe pochylenie. Ko­
niec wirażu. Henryk przykrę­
ca rączkę gazu. Teraz jedyna 
szansa. Motocykl podrywa się 
do skoku. Już prosta. 7100 o- 
brotów! Prędzej! Prędzej!

Publiczność wstaje z miejsc. 
Henryk przed Szymańskim. 
Pięć? Nie! Dziesięć długości. 
Nikt nie patrzy na słabsze 
motory. Ci dwaj — to walka. 
Młodość i brawura, rozwaga 
i doświadczenie. Kto będzie 
pierwszy. Gazu! Gazu...



Płyty przed zalaniem stalbetonem.

Budujemy wieżowiec
W okresie tworzenia nowe­

go bytu, nowej nauki 1 kul­
tury, stolica naszego kraju 
— Warszawa otrzymuje jako 
dar od Związku Radzieckie­
go gmach godny nowej epo­
ki Polski Ludowej.

Będzie to 30-piętrowy wie­
żowiec wzniesiony nakładem 
myśli i pracy ludzi radziec­
kich. Nie będzie on miał nic 
wspólnego z amerykańskimi 
„drapaczami chmur” nowo­
jorskiego Broadway’u, w któ­
rych oblicowaniu widzimy 
już ducha spekulacji, chci­
wości 1 zysku. Architekci ra­
dzieccy, projektując wieżo-

wce, dążą do prostoty i mo- strukcje, na których wsparł 
........... — się szkielet gmachu.numentalności. Chodzi im 
nie tylko o to, aby projekto­
wane budowle były trwałe, 
długowieczne, tanie i wygo­
dne, ale również, aby były 
piękne. Architekt musi więc 
uwzględnić wszystkie warun­
ki danej miejscowości, bliż­
sze i dalsze okolice, i wziąć 
pod uwagę wszelkie możliwe 
zmiany urbanistyczne.

Genialni matematycy
bywali kiepskimi rachmistrzami

Wielki matematyk i fizyk 
Newton (1642—1727) był wła­
ścicielem dwu kotów. Aby u- 
możliwić im łatwe wchodze­
nie i wychodzenie z domu, 
wyciął w drzwiach dwa otwo­
ry, większy dla kota większe­
go, mniejszy dla mniejszego. 
Ktoś zwrócił uwagę, że kot 
mniejszy może przejść przez 
otwór większy. — „Ńie zasta­
nowiłem się nad tym“ — od­
powiedział Newton.

Wnioskujemy stąd o dużej 
zmienności w natężeniu uwa­
gi, która niekiedy skoncen­
trowana. umożliwiała mu — 
(jak sam twierdził) rozstrzy­
ganie najtrudniejszych za­
gadnień, — innym znów ra­
zem — rozproszona, stawiała 
go w zabawnych

*
Zapytajmy: Na 

gają uzdolnienia 
czne?

Zgrubsza i bez dużych wy­
magań podzielić je można na 
dwa rodzaje. Pierwszym z 
nich będą uzdolnienia zbli­
żone do rachmistrzowskich. 
Znane są seanse urządzane 
niekiedy przez wybitnych 
rachmistrzów, którzy na po­
czekaniu, w pamięci dokonu­
ją działań arytmetycznych 
na podanych im przez publi­
czność wielocyfrowych licz­
bach. Wymaga to doskona­
łej „natychmiastowej” pa­
mięci i wielkiego napięcia 
uwagi zdolnej utrzymać w 
swym polu skomplikowane 
treści.

Spośród wielkich 
tyków świetnym 
strzem był Karol 
Gauss (1777—1855). 
jako 3-letni(!) chłopiec przy­
słuchiwał się on kiedyś gło­
śno wypowiadanemu przez 
ojca sumowaniu szeregów 
liczb. W pewnej chwili przer­
wał mu — zwracając uwaee 
na błąd. I wyobraźcie sobie ’ 
po sprawdzeniu okazało się,! 
że malec mą rację!

A teraz coś sensacyjnego. 
Wielki matematyk Poincarć 
plszet „Co do mnie to muszę 
przyznać, że jestem abso­
lutnie niezdolny zrobić do­
dawania bez błędu. Byłbym 
również bardzo złym szachi­
stą: wykalkulowałbym wpra­
wdzie, żę robiąc pewien ruch, 
narażam się na takie a takie 
niebezpieczeństwo; rozwa­
żyłbym kolejno wiele innych 
posunięć, które odrzuciłbym 
dla innych racji i w końcu 
zrobiłbym posunięcie, nad 
którym zastanawiałem się 
poprzednio, gdyż tymczasem 
zapomniałbym o niebezpie­
czeństwie, które sam przewi­
działem”. (Nauka i Metoda)

Był on — jak widać — 
kiepskim rachmistrzem, lecz 
posiadał za to drugi rodzaj 
uzdolnień matematycznych.

...Kasjerka w barze mlecz­
nym błyskawicznie orientu­
jąca się ile ma wydać reszty 
— może tych głębszych u- 
zdolnień nie posiadać, ale 
Poincaró obsługujący nas 
zza jej białego stolika sprze­
dałby nam na pew no kartofle 
zamiast bułki z masłem...

Polncarć miał intuicję, wy­
obraźnię matematyczną po­
zwalającą mu wczuć 
zagadnienie i ująć je 
wy twórczy sposób.

Taką samą głębszą 
cję matematyczną posiada 
niewątpliwie robotnik lub In­
żynier - racjonalizator, wpro

sytuacjach.

czym pole- 
matematy-

matema- 
rachmi- 

Fryderyk 
Podobno

Cegła nie wytrzymuje
Budowa wieżowców nie po­

zwala na zastosowanie zwy­
kłego budulca — cegły, gdyż 
cegła na niższych piętrach 
nie wytrzymałaby ciężaru 
gmachu. Biorąc to pod uwa­
gę w wieżowcach moskiew­
skich zastosowano szkielety 
różnych typów zależnie od 
siły oporu gruntu: żelbeto­
nowe, stalowe i żelbetonowe 
ze stalową armaturą.

Najmniej metalu zużywa 
szkielet żelbetonowy, lecz Je­
go budowla nastręcza wiele 
trudności. Najpraktyczniej­
szy z punktu widzenia orga­
nizacji i produkcji pracy jest 
szkielet stalowy, zużywający 
najwięcej cennego- surowca.

1/5000. To znaczy, że przy 
najsilniejszym wietrze od­
chylenie osi od pionu na wy­
sokości 140 m wynosi tylko 
około 3 cm.

wadzający jakiś nieoczeki­
wany zręczny pomysł, wy­
najdujący nowe rozwiązanie 
problemu technicznego, choć 
robotnik ten może mylić się 
w prostym rachowaniu. Prze­
ciętnemu natomiast inżynie­
rowi stosującemu tylko me­
chanicznie formuły, wystar­
czy, jeśli będzie dobrym 
rachmistrzem. Tak więc do­
chodzimy do wniosku, że nie 
powinniśmy się zrażać do ma­
tematyki i uparcie wierzyć 
w swą niższość na jej tere­
nie, jeżeli nie lubimy czy nie 
umiemy dobrze rachować 1 
potykamy się o wstępne tru­
dności. Pewna doza ćwiczeń 
i przekracza się próg, za któ­
rym nieciekawe dotychczas 
horyzonty nabierają barw i 
życia.

Przytoczymy tutaj rezultat 
matematyczny (dotyczący 
zagadnienia pozornie proste­
go), a jednak niespodziewa­
ny.

— Jakiego kształtu ma być 
deska ustawiona pochyło, 
ażeby kula puszczona swo­
bodnie z jej górnego końca 
stoczyła się po niej na dół 
w najkrótszym czasie?

Chórem odkrzykniecie, że 
ma to być deska prosta. A 
tymczasem nieprawda!

Odpowledż:
Deska powinna być wklę­

sła.
♦

Oczywiście nie każdy może 
być od razu mistrzem w ma­
tematyce, lecz z pewnością 
warto mieć przeświadczenie, 
że nie jest się w tej tak wa­
żnej dla nas dziedzinie ciem­
ny jak przysłowiowa „taba­
ka w rogu“. Zresztą wiele o- 
siągnięć matematycznych jest 
niezwykle interesujących, na­
wet bez specjalnego pogłę­
biania ich.

Krzewienie kultury mate­
matycznej wśród mas należy 
do najżywotniejszych intere­
sów oświatowych, toteż w 
ZSRR istnieje ogromna ilość 
wydawnictw popularnych z 
matematyki, U nas pojawia­
ją się one coraz częściej.

Amatorzy-matematycy ma­
ją duże znaczenie stwarzając 
środowisko sprzyjające twór­
czości, a nic nie dzieje się bez 
odpowiedniego podłoża spo­
łecznego. O jednym z ge­
nialnych miłośników mate­
matyki — Fermacie i o ma­
tematyce polskiej oraz o pe­
wnym zagadnieniu mostów 
Poznania przeczytamy przy 
następnej okazji.

R. GOCKI

Na betonowym stole
Aby zdać sobie sprawę jak 

zbudowany będzie warszaw­
ski Pałac Nauki i Kuitury 
weźmy dla przykładu wieżo­
wiec moskiewski, wzniesiony 
przy ul. Kotelniczeskiej w wi­
dłach rzek Jauzy i Moskwy. 
Jest to gmach wysokości 160 
m, jeden z najwyższych w 
Związku Radzickim. Po­
wierzchnia zajęta przez wie- Najbardziej ekonomiczny, da- 
żowiec wynosi 198 000 m kw. 
a w podziemnej części 22 000 
m sześć. Gmach oblicowany 
jest specjalnymi, miłymi dla 
oka, ceramicznymi blokami.

Najtrudniejsze do 
zania było ułożenie

rozwią- 
funda-

jący gwarancję dostatecznej 
trwałości jest szkielet żelbe­
tonowy z twardą, stalową ar­
maturą.

Twardość szkieletu tj, roz­
miar jego przegięcia w sto­
sunku do wysokości ma wiel-

Plyta. po zalaniu stalbetonem. 
i wmontowaniu belki.

mentu, który ma dźwigać 
kilka tysięcy ton ciężąru. Po 
zbadaniu geologicznym grun­
tu, puszczono ekskawatory, 
które wykopały wielką kotli­
nę. Ułożono w niej 10 000 m 
sześć, żelbetonu i zrobiono 
fundament w postaci wiel­
kiego stołu — płyty żelbeto-

się w 
w no-

Intul-

Kożuch gmachu
Fundament 1 dolne piętra 

zabezpiecza się od wilgoci i 
wód gruntowych specjalnym 
hydroizolacyjnym materia­
łem Izw. metaloizolem. Za­
stosowanie metaloizolu w 
metro moskiewskim dało do­
skonałe wyniki.

ściany szkieletu wieżowca 
wypełnia się specjalną poro­
watą cegłą, stanowiąca zły 
przewodnik ciepła. Odgrywa 
ona rolę kożucha. Cegła te­
go typu jest o 30 proc, lżej­
sza od zwykłej. Posiada ona, 
60 przelotowych otworów w 
rozmiarach 10 <12 mm. Prze­
loty te tworzą w ścianie zam­
knięte powietrzne prze­
strzenie, zwiększając cieplno- 
izolacyjne właściwości mate­
riału. Zewnętrzne ściany wie­
żowca obllcowuje się specjal­
nymi ceramicznymi blokami 
z białej gliny. Bloki tak^e 
przygotowywane w fabryce 
opala się w specjalnych pie­
cach i szlifuje na obrabiar­
kach węglikiem krzemowym 
(karborundem).

kle znaczenie, gdyż przy sil­
nych wahaniach gmach w 
czasie gwałtownego wiatru 
może w dolnych partiach wy­
kazać niebezpieczne rysy. 
Przy budowie domu przy ul. 
Kotelniczeskiej inżynierowie 
radzieccy, stosując maksy­
malną oszczędność metalu,

nowej grubości 5 m. Do pły- . osiągnęli nieelastyczność w 
ty wmontowano stalowe kon- | granicach od 1/4000 do

Parę stów o Chełmońskim
Z szeregu znakomitych 

dów nowego polskiego fiłmu 
dość Chopina" ze szczególną siłą 
utkwił mi w pamięci fragment we­
sela ńa wsi. Te z furią pędzące 
zaprzęgi konne, te Wyrywające się 
w galopie kopyta, rozwarte pyski, 
błyskające ogniem podniecenia o- 
czy... Co za dynamika, co za roz­
mach! Gdzieżeśmy to już widzie­
li?... Tak — przecież to Chełmoń­
ski! Tak! To jego „Czwórki" i 
„Trójki", co w zawrotnym pędzie 
wpadają na widza, że ten instynk­
townie w bok się usuwa, by nie — --— • >.— -•------ -
wpaść pod ich kopyta .. Tak to milian Gierymski, czy 
siła indywidualności wielkiego ar­
tysty, która do dziś dnia trwa i zo­
stawia swe ślady na obrazach e- 
kranu.

I takim był Chełmoński od naj- 
pierwszych dni swojej malarskiej 
kariery. Kiedy po krótkich stu-, 
diach rysunkowych u Gersona i 
kilku wyjazdach na Ukrainę ,,wy- 
przągł" w Monachium, j kiedy w 
Kunstlerhauzie wystawił swój 
pierwszy obraz — spokojni i sta­
teczni monachijczycy, przyzwycza­
jeni do sentymentalnych obrazków 
swoich rodzimych mistrzów, poga- 
dywali sobie „na, na, zu viel Le- 
ben"... Tak określano rozhukane 
zaprzęgi naszego artysty. W Mo­
nachium w głównym

Kosmetyka
ceramiczna

Ceramiczne bloki specjal­
nymi hakami z nierdzewnej 
stali wmontowuje się do 
ścian. Dla dania wieżowco­
wi mocy wszystkie wiązania 
zrobione są z żelbetonu gru­
bości 10—12 cm. Płyty żel­
betonowe na piętrach umac­
nia się siatkami metalowymi 
o średnicy żelaznych sworzni 
4—8 mm. Na płytę żelbeto­
nową kładzie się izolującą 
dźwięki warstwę azbestu gru­
bości 2,6 cm. Następnie ukła­
da się 4 cm warstwę beto­
nu wzmocnionego siatką i na 
ten beton kładzie" się dopie­
ro parkiet lub linoleum.

W wieżowcach zwykłe da­
chy ze ściekami do wody i ru­
rami odpływowymi okazały 
się niewygodne. Zastąpiono je 
dachami płaskimi z we­
wnętrznym odpływem wody. 
Hydroizolacj a dachu składa 
się z trzech warstw metalo­
izolu, na który układa się 
warstwę żwiru, a na nią pły­
tki betonowe. Przy budowie 
wieżowca stosowane są roż­
ne urządzenia i mechaniz­
my. Pierwsze piętra montuje 
się przy pomocy ruchomych, 
gąsienicowych dźwigarów.

epizo- 
„Mło- JAN MROZINSKI

tystycznym, przebywała podówczas 
liczna kolonia Polaków, wśród 
nich cała niemal elita naszego ma­
larstwa: bracia Gierymscy, Brandt, 
Wierusz - Kowalski, Pruszkowski, 
Witkiewicz — tzw. „Polska Szko­
ła", wysoko przez sfery artystycz­
ne ceniona. Chełmoński wśród te­
go zespołu od razu zarysował się 
jako zupełnie odrębna indywidual­
ność, zgoła odmienny niż inni „ko­
niarze", jak: Brandt, czy Maksy- 

r wreszcie

Kiedy do tej pory w naszym ma­
larstwie chłop służył jako model 
rysunkowy czy malarski, Chełmoń­
ski był pierwszym, który do tego 
tematu podszedł z powagą i głę­
biej zajrzał w psychikę lu­
du. Ten parobek ruski, trzymający 
za uzdę rasowego ogiera („na fol­
warku"), oglądanego przez „pań- 

, stwo" ze dworu, to prawdziwy typ 
folwarcznego robotnika o spraco­
wanych rękach. Często bardzo 
woźnica, młody parobczak z koń­
mi, są głównymi aktorami je­
go obrazów. W bogatej galerii 
tych wiejskich typów zna idziemy 
biednego rolnika z wysiłkiem zdą-

Bez planu —• 
. nie ma wieżowca

Technologiczny proces bu­
dowy każdego wielkiego gma­
chu, a szczególnie wieżowca 
jest bardzo skomplikowany. 
Wszystkie prace odbywają 
się według najszczegółowiej 
opracowanego planu. Jak w 
mechanizmie zegarka wszy­
stkie brygady robocze pracu­
ją harmonijnie w pełnej 
współzależności od tempa 
pracy. Na długo przed zało­
żeniem fundamentu wieżow- 
ca pracują specjalne fabryki, 
przygotowujące potrzebny 
materiał budowlany. Jedne 
produkują bloki, robią beton, 
inne belki, części armatury, 
drzwi, framugi okienne itd. 
Takich fabryk jest sporo w 
Związku Radzieckim i od nich 
warszawski Pałac Nauki i 
Kultury otrzyma wszystkie 
części składowe wypróbowa­
ne i udoskonalone.

Budownictwo wieżowców 
w Związku Radzieckim jest 
stosunkowo młode, gdyż po­
wstało na wniosek Stalina w 
styczniu 1947 roku, ale osią­
gnięcia jego są olbrzymie. 
Moskwa w ciągu pięciu lat 
otrzymała kilka monumen­
talnych gmachów, 
chlubnie mówią o 
myśli radzieckich 
ków, architektów, 
rów i techników.

Wieżowce radzieckie są 
wspaniałymi pomnikami e- 
poki socjalizmu a wśród nich 
znajdzie poczesne miejsce 
warszawski Pałac Nauki i 
Kultury, powstający w kraju 
budującego się socjalizmu.

Henryk Barański

clą koloru... cbciałoby się podejść 
ku nim i zrywać je...

To znowu gdzieś daleko na 
wschodzie:... Cisza nocy lipcowej.' 
Chłop — wartownik, pełniący 
„Stróże", wpatrzony w gwiaździste 
niebo, jakby z rozwaga badał ru­
chy ziem niebieskich. Psy, znużo­
ne ciszą i bezruchem nocy, har- 
cują obok swawolnie, obszczeku­
jąc się wzajemnie: księżyc snuje 
leniwie swe promienie po wybielo­
nych kolumnach polskich 
ków. Uroczyste misterium 
gwiaździstej, poetyczne, jak 
turn" Chopina.

Niemniej drogim był dla 
świat zwierząt. Z prawdziwą mi­
łością i pietyzmem maluje gromad­
kę dzikich kaczek, podrywających 
się w locie ponad jeziorem ską­
panym w różowej poświacie wscho­
dzącego słońca, czy owe sławne 
„Kuropatwy", zgłodniałe ptaszęta, 
szukające troskliwie wśród śniegu 
pożywienia, czy wreszcie liczne, 
podobne nastrojowe sceny. Czuć 
było w nich nie tylko kształt i 
barwę, ale i ukochanie żywej przy­
rody, wśród której obracała się 
wrażliwa dusza malarska. I ten 
sentyment, ta pogodna 'iryka kraj­
obrazu, rozmach i temperament to 
charakterystyczne cechy sztuki 
Chełmońskiego. W realistycznym 
ujęciu tych tematów, w przetłuma­
czeniu ich na kolor i formę, zbli­
ża się nieco do typu malarstwa A- 
leksandra Gierymskiego, a różni 
się od niego dość zasadniczo ży­
wiołowym temperamentem, senty­
mentem i nastrojowością, które w 
tych dwóch ostatnich cechach do­
chodzą zdecydowanie do głosu w 
malarstwie pejzażowym.

Dwanaście lat spędził artysta w 
Paryżu, osiągając duże sukcesy i 
wysokie ceny za obrazy. W koń­
cu jednak zatęsknił do kraju oj­
czystego, do wsi polskiej, która go 
wychowała. Powrócił do niej, za­
czął gospodarzyć i malować obra­
zy. Umiera po kilkunastu latach 
w r. 1914 na kilka miesięcy przed 
wybuchem pierwszej wojny świa­
towej.

dwor- 
nocy 

„Nok-
Kowalski.

Chełmoński różnił się od nich 
rozmachem i żywiołowym tempe­
ramentem., Znał przy^tym świetnie dającego za pługiem, zaprzężonym

>_ _ .. przez dwie krowy (Muzeum Naro­
dowe w Poznaniu), pastuszków pa­
sących bydło i przygrywających 
na skrzypkach, dziewczęta zdrowe 
i urodziwe, cieszące się młodością 
i bogatym plonem urodzajnej zie­
mi — karmicielki.

Wreszcie trzeci odcinek twór­
czości, to polski krajobraz, które­
go piękno odtwarza Chełmoński z 
niezwykłym artyzmem. W scenach 
rodzajowych .gdzie pejzaż stano­
wi stafaż rozgrywającej się akcji, 
jest on potraktowany na równi z 
artystycznym poziomem sceny 
głównej. A cóż dopiero kiedy 
piękny wycinek natury stanowi sa­
moistne zagadnienie malarskiel 
Wtedy całe przeżycie artysty kon­
centruje się na wydobyciu poezji 
ukrytej w naturze: — Samotny, za­
błąkany w rozległej równinie staw 
— upalne wiosenne południe, wo­
da drzemie w skwarze słonecznych 
promieni a bogate kępy kaczeńców 
rozciągają się wzdłuż moczarów. 
Jest cisza, kłująca w uszy, sły­
chać tylko delikatną melodię brzę­
czących owadów i bezszelestny nie­
mal łopot skrzydeł dwóch czajek 
unoszących się nad ciężką taflą 
wody. I to jest „treść” obrazu. 
Poetyczny zachwyt nad pięknem 
natury, jaki przeżywa artysta, a 
z nim wrażliwy odbiorca. Piękno 
to oddane jest w wizji realnych w 
swej rzeczywistości, niemal doty­
kalnych, obiektów; kaczeńce kuszą 

swym zapachem .wabią gorącą żół-

anatomię konia. Zdobył tę wiedzą 
przez sumienne studia, a przede 
wszystkim przez wnikliwą obser­
wację. Miał fenomenalną pamięć 
i dzięki niej, odtwarzał z nieomyl­
ną pewnością każdy najtrudniejszy 
ruch konia. Znane są jego „Wy­
jazdy na polowanie", „Napady 
wilków", a najwięcej pociągają 
rozpędzone „Czwórki", czy rosyj­
skie „Trójki", unoszące sanie po 
puszystym śniegu.

Drugim tematem najwięcej arty­
stę frapującym był lud wiejski.

niego

ośrodku ar-

Józef Chełmoński „Orka” 
Muzeum Narodowe w Poznaniu.

które 
twórczej 
robotni- 
inżynie-



Przed laty królował w 
naszych rzekach rodzimych 
jesiotr wspaniały, bystry łosoś, , . , 
sum wielki samotnik i olbrzymi ?iekt.ara “nymi do podpa- 

j -i \ , trzema 1 zbadania.karp dziki. Zyją jeszcze do dzi­
siaj rybacy w Poznaniu, którzy 
dobrze pamiętają dalekie zago­
ny warciane owych wielkich 
Tyb, ciągnących aż pod nasz 
gród rodzimy. W latach 1907, 
1912, 1915 rybacy ze Sródki 
i Zagórza, jak Czesław Dembiń­
ski, Walenty Kardacz i Michał 
Nowak — wszyscy mistrzowie 
cechowi — sieciami ciągniony­
mi, drygawicami bądź wątonami, 
obstawiali pobliskie jesiotrowe 
łowiska kolo Głównej (Poznań- 
Wschód!), dalej pod Naramowi­
cami i w zakosach rzeki pod 
Owińskami. Jeszcze w roku 
1909, starszy cechu rybaków 
poznańskich, Wawrzym Gałąski, 
na jednej tylko toni złowił 11 
sztuk jesiotrów — i to nie byle 
jakie okazy. Dochodzące do 200 
k.g.

; Mimo więc, że jesiotr nigdy 
już chyba do nas nie wróci, to 
jednak po ostatnio odławianych 
łososiach bądź trociach warcia- 
nych i noteckich - 
można wnioskować, 
podnoszeniu się — 
odcinkach rzecznych 
wych warunków dla 
tunków ryb szlachetnych.

*

Marian Jaśkowski

Co uiięc ks. Kluk móiui 
długowieczności ryb?o

„Życia długość 
ryb musi być 
nadzwyczayna, 

jeżeli od iakich 
nie wyginą przy 
padków. Nadmie

nia Gesner, że widział ułowio­
nego z znaczkiem karpia, który 
miat lat sto. O drugim takim 
namienia Boerner. Zeylerus pi­
sze o szczupaku w Wolinie na 
Pomorzu, ułowionym Roku 1525, 
który od starości zbielał jak 
śnieg. Pod Heilbronn w jezio­
rze ułowiono szczupaka Roku 
1497, który miał długości stóp 
19 i jako znać było z tabliczki 
miedzianey przyczepioney, był 
wpuszczony od Cesarza Fryde­
ryka II Barbarossy Roku 1230, 
a zatym żył 267 lat. Ważył 350 
funtów..."

- słusznie 
o stałym 
na wielu
— byto- . zdaią 

wielu ga-

' *
W dawnej Polsce, mimo, że 

myślistwo stawiano na pierw­
szym miejscu jako bardziej zbli- ! 
żonę do rzemiosła rycerskiego, 
nieraz wszakże parano się i ry­
bołówstwem, a niejeden nasz ! 
przodek czatował na wielkiego 
suma bądź łososia z ościeniem 
czy oszczepem przy smolnym 
łuczywie. Niezależnie jednak od 
tych zamiłowań natury czysto 
emocjonalnej, również sama 
gospodarka stawowo-hodowla- 
na była dość poważnie rozwi­
nięta. W literaturze naszej znaj­
dujemy liczne na ten temat 
wzmianki. Wspominają o tym 
tacy autorzy jak Dubravius, 
Mikołaj Rej, Jan Kochanowski, 
Andrzej Zbylitowski, Kacper 
Twardowski, Hieronim i An­
drzej Morsztynowie, Girdwoyń 
Michał i wreszcie najwięcej nas 
interesujący, ks. Krzysztof Kluk. 
Jest to postać księdza postępo­
wego, żywo zajmującego się 
naukami przyrodniczymi. Skro­
mny i cichy ten proboszcz, żył 
w Ciechanowcu na Podlasiu 
(1739—1796) i już za życia zy­
skał sobie u współczesnych po­
ważne imię, pisząc pierwsze 
podręczniki szkolne z historii 
naturalnej dla szkół tworzonych 
przez Komisję Edukacyjną.

Ks. Kluk przez cale swoje 
życie z zamiłowaniem obserwo­
wał naturę i szczerze umiłował 
urok i skarby przyrody ojczy­
stej. Temu ukochanemu temato­
wi poświęcił wielotomowe dzie­
ło, wydane w roku 1789 w War­
szawie, pod przydługim nieco 
tytułem: „Zwierząt domowych 
i dzikich, osobliwie kraiowych 
Historyi naturalney początki 
i gospodarstwo". Tom trzeci za­
wiera dział o „Gadach i rybach", 
bardzo szeroko i szczegółowo 
napisany, bo na dwustu prze­
szło stronach. Wzorem prak­
tycznych uczonych epoki O- 
świecenia, ks. Kluk pisze o ry­
bach krajowych i „gospodar­
stwie około nich", dając równo­
cześnie naukową ich systema­
tykę i opisy wraz z praktyczny­
mi pouczeniami, dalej o gospo­
darstwie rybnym, stawach i sa­
dzawkach, o zarybianiu i hodo­
wli, a nawet o przyrządzaniu 
z nich potraw. Przytacza następ­
nie rozmaite rodzaje rybołów­
stwa; zna takie przyrządy ry­
backie jak niewody, żaki, dry- 
gubice, wiersze matnie, włoki, 
raffle i kacerze. Omawia wre­
szcie węgornie i łososiarnie o- 
raz przytacza i opisuje różne 
inne sposoby połowu ryb.

- Ale posłuchajmy, co ks. Kluk 
mówi szczególnie ciekawego o 
rybach, tym więcej, że niżej 

'podpisany — uczciwie przy­
znając — starał się właśnie wy­
łuskać najoryginalniejsze frag 
menty. Nadto, zdać sobie na­
leży sprawę, że ichtiologia — 
czyli nauka o rybach — jest 
dyscypliną stosunkowo młodą 
Ryby bowiem i pozostali mie­
szkańcy głębokich toni, zarów­
no ze względu na początkowy 
brak pomocniczych środków 
naukowych oraz niedostatek 
metod poznawczych — byli o-

Chj rr by słyszą?
„WzgI tdem 

słyszenia, ieżeli 
się komu skrze- 
la uszami być 

upewnić 
można, że te da­
leko inny ko- = 
nieć maią: są bo 
wiem narzędziem oddychania. 
Z tym wszystkim są niepodey- 
rzane dowody tego, że ryby sły­
szą... Namienia Harduin w swoich 
uwagach nadHistoryą Naturalną 
Pliniusza, że Karol IX Francu­
ski, w stawie bliskim swego 
zamku chował morskiego wilka, 
który na gło6 Lupule zwykł był 
przychodzić, i prawdę z rąk od­
bierać chleb na pożywienie..."

kolki * kamienia, 
by się go powinni. 
nayprzyiemnieySza.

wystrzegać- 
Głowa iest 

... . —. Do le­
karstw zażywa się owa trzy” 
rogatka kostka, w głowie przy 
pacierzach będąca, która trzy­
mana w uściech uśmierza zga- 

i boi brzucha..."

Uwagi o szczupaku
„Szczupak 

pożera i wy­
rzucone mię 
so, kiszki 
różnych zwie 

> rząt. Czę- 
stokroć się 
trafia, że ło­
wi i ptastwo 

wodzie pływaiąc, czego o-

g<?

na wodzie pływaiąc, czego o- 
sobliwie młode kaczęta do- 
znaią,.. Wiadoma iest rzecz o 
ktorey pisze Rzaczyński, że 
szczupak pochwycił lisa wodę 
piącego. 
osobliwie 
dziom
przepuszczali... Zęby i szczoki 
(szczęki!) na proch utłuczone, 
krew zamuloną rozwalniaią i 
kwas żołądkowi odbieraią. Te­
goż p-oszku od poi aż do całej 
kwmtli zażywszy, -uśmierzają 
się kolki w bokach. leszcze 
tymże proszkiem posypane 
goią się rożne rany. Żółć z. ży­
wego szczupaka wyięta 'i za­
żyta, uspokaia febrę. Dzieciom 
kaszlącym i spać niemogącym, 
smarują się podeszwy u 
tłustością szczupaka przy wol­
nym cieple../'

O smaku
i przydatności lina:

„Niektórym 
wprawdzie mię­
so lina smaczne 
się być zdaie. 
wyznać przecież 
trzeba, że bło­
tem zawsze trą­
ci, chyba że 
pierwey gorącą wodę z popio­
łem dobrze będzie wytarty... 
Na zbytnią gorączkę rozdziera

Są upewnienia, 
znaczne, i 

w wodzie

że, 
lu­
nie

nóg

Powstajs

O przydatności 
mięsa rybiego 
dla człomieka:

„Z tym wszy­
stkim, mięso ry­
bie, ogólnie mó­
wiąc, nie bardzo 
pożyteczne iest 
zdrowiu ludz­

kiemu, przynajmniey tę różnicę 
uczynić trzeba, że nie wszystkie 
nie zewsząd, i nie zawsze rów­
nie dobre są. Owe, które biało- 
rybami nazywamy, naypodley- 
sze są. Niełuskowe daleko nie 
6ą tak zdrowe... Co do czasu, 
nie zawsze iednakowe są: raz 
tluścieysze, drugi podleysze, a 
zawsze czas tarcia nikczemne..."

Sanu zakosz-

O jesiotrze — gadzie 
kratowym używanym:
„Jesiotr pospo 

lity, bywa róż- 
ney wielkości, 
od półtora do 
9 łokci długi... 
Powiadaią, że 
tak daleko Wi­
słą w górę po-
śtępuie, aż wody 
tuie, poty się wraca... Mięso ie- 
go iest białe, miękie i posilne: 
ustom przyiemne, żołądkowi 
zdatne, tłustość tylko zdrowiu 
jest przeciwna... Z ikry czyni 
się przyprawa wiadoma pod 
imieniem Kawiar..."

O łososiu rybie wolnej:
„Łoso^, iest 

nayprzednieysza 
i naiszacowniey 
sza Ryba, nie 
zbytnie mała, i 
pięknie łuskami
okryta... Mięso łososia czerwo­
nawe iest tłuste i smaczne, wie­
le go przecięż zażywać zdrowiu 
ludzkiemu, szkodliwe iest, oso­
bliwie słabym niezdatne: straw­
ne zaś żołądki nie maią się cze­
go obawiać... Owe zaś, które 
się przez rok bawią w rzece, 
zawsze 6ą nikczemne.. Żółć ło­
sosia dobra iest na fluxy i pla­
my oczu: a tłustość na wrzody 

wszelakie bole uszu..."*i

O smaku
mięsa karpiowego:

„Mięso karpio­
we iest łatwe do 
strawienia i da­
le dość dobre 
pożywienie. Mó

te czyniniektórzy,
miste i grube soki, przecież zle 
skutki i

się na grzbiecie i wewnętrzną 
stronę przykłada się do dłoni 
rąk i podeszwow nog. Na bole 
w stawach przykłada się na 
pępek ieden pod drugim żywy 
aż zdechnie../*

•
Można w dziele ks. Kluka 

wyczytać jeszcze więcej cie­
kawych rzeczy. Czytamy więc 
tam, o łowieniu ryb oszczepem, 
zwłaszcza przy nocnych latar­
niach, o łowieniu na lodzie
przez ogłuszanie ryb itp. Po- 
daje również „Kalendarz Ry- 
bołowski", kiedy najlepiej ło­
wić różne gatunki ryb, kiedy 
przypadają okresy tarła, kiedy 
złowiona ryba jest najsmacz" 
niejsza itd. Są u niego i myśli, 
świadczące o racjonalnym pod­
chodzeniu do zagadnienia ho- 
dowli ryb, kiedy żąda prze­
strzegania czasów ochronnych', 
zakazu trucia wód oraz kiedy 
formułuje już pewne zaeady 
sportowego połowu.

Mimo więc pozornie licznych 
naiwnych spostrzeżeń j pseu*

W Związku Radzieckim da- 
je się zauważyć coraz więk­
sze zainteresowanie sportem 
kolarsl Im, a w szczególności 
motocyklowym. W ciągu o- 
statnich lat sportowcy ra­
dzieccy pobili przeszło 120 
rekordów na motocyklach 
różnych typów. Szybki roz­
wój tego sportu skłonił ra­
dzieckich konstruktorów do 
obmyślenia najpraktyczniej­
szego typu motocykla wyści­
gowego. Typem takim stał 

Isię wyścigowy model motocy-
donaukowych twierdzeń - czę- ]kl‘ >s 2 B» 0 pojeinności 250
sto podszytych zabobonem, 
stwierdzić należy bezstronnie, 
że opisy szeregu gatunków ryb 
zawierają słuszne uwagi, które 
w naszych czasach nauka na- 
etęnme potwierdziła.

Jakkolwiekby było, postę­
powy — na ówczesne czasy 
ksiądz przyrodnik, również i w 
innych dziedzinach przyrodni­
czych nauk dobrze się zasłużył 
nauce polskiej i stąd wdzięcz­
ni ziomkowie, na pomniku na* 
grobnym umieścili płaskorzeź­
bę, na której wielkiemu miło­
śnikowi przyrody ojczystej, 
składają hołd: rolnictwo, ogiod- 
nictwo, rybołówstwo, pezczel- 
nictwo i górnictwo rodzime.

M. JAŚKOWSKI

ccm.
Konstrukcja silnika tego 

typu opracowana została we­
dług oryginalnego schematu 
bezpośredniego przelotu, wy­
łączającego wsteczny ruch 
prądu mieszanki paliwa i 
spalinowych gazów. Silnik 
jest dwusuwowy, posiada wa­
ły korbowe z odwrotnym u- 
stawieniem V cylindrów. 
Każda para cylindrów ma 
wspólną komorę spalania. 
Kolankowe walce połączono 
są między sobą trybami wy­
pełnionymi na licach korba­
mi. Motocykl posiada kom­
presor typu obrotowego.

Bezpośredni przelot, zabez­
pieczający lepsze napełnie­
nie i oczyszczanie cylindrów

ł

oraz umieszczenie kompreso­
ra, doprowadzającego do cy­
lindra mieszankę paliwa i 
powietrze pod zwiększonym 
ciśnieniem, pozwoliły zwięk­
szyć litrażową moc silnika 
bez forsowania go. Moc sil­
nika wynosi 40 km przy 7000 
do 7200 obrotów na minutę. 
Stopień sprężenia 5,0. Karbo­
wy mechanizm, pracujący na 
tak zwiększonych obrotach 
mocno obciążony jest zarów­
no naciskiem gazu jak siłą 
energii wzrastających pro­
porcjonalnie do kwadratu 
kątowych szybkości. Dla 
zmniejszenia sił inercji i 
strat spowodowanych tar­
ciem, konstruktorzy poszli po 
linii zmniejszenia rozmiarów 
i j.ak największego odciążenia 
grupy tłokowej i korbowej 

,,S 2 
cylindra wynosi 
mm, a skok tło-

W produkcji lekarstw w 
skali przemysłowej Polska 
zawsze pozostawała w tyle za 
innymi państwami. Około 74 
proc, leków zużytkowanych w 
kraju przed rokiem 1939 po­
chodziło z importu, reszta 
zaś była produkowana w 
większości swojej z półfabry­
katów i częściowo z surowców 
importowanych.

Polska Ludowa zastała w 
przemyśle farmaceutycznym 
olbrzymie zniszczenia powo­
jenne. Straty w budynkach, 
urządzeniach technicznych, 
maszynach i aparatach , do­
chodziły do 80 proc. Przeję­
cie zakładów farmaceutycz­
nych przez państwo umożli­
wiło ich odbudowę i rozbu­
dowę. Punkt ciężkości pro­
dukcji przerzucono z konfek­
cji na syntezę. Przemysł far­
maceutyczny uruchomił cały 
szereg podstawowych syntez 
jak: salicylanów, pochod­
nych makowcowych, środków 
przeciwgorączkowych, bak­
teriobójczych, znieczulają­
cych itp. Na specjalne pod­
kreślenie zasługuje urucho­
mienie produkcji penicyliny 
i sulfamidów.

Perspektywy rozwoju prze­
mysłu farmaceutycznego w 
Polsce są nadzwyczaj korzyst­
ne. Bogactwo surowców ro­
ślinnych, mineralnych i che­
micznych uniezależnia nas w 
dużej mierze od importu za­
granicznego. Toteż rozwijają­
cy się dzisiaj przemysł far­
maceutyczny stanowi jakby 
olbrzymią przetwórnię kra­
jowych surowców.

Najważniejszym surowcem 
do wyrobu leków jest smoła 
pogazowa z węgla kamienne­
go. Przez destylację frakcyj­
ną tej smoły otrzymujemy: 
benzen, tuluen, naftalen, an­
tracen, fenol, krezole, piry­
dynę i chinolinę, a więc pod­
stawowe związki chemiczne.

Z benzenu drogą synte­
tyczną możemy uzyskać sze­
reg leków przeciwgorączko­
wych, jak salipirynę, kryo- 
geninę, piramidon i inne, 
krezole, zaś ze smoły poga-

wprawdzie ^owej służą jako leki bakte- 
fleg- riobojcze.

Podobnie cenne dla pro-
skuik: widzieć się dotąd nie dukcji leków są karbid i a- 
daią, wyiąwezy, że skłonni do cetylen. Stapiając w piecu e-

lektrycznym koks z wapnem 
palonym otrzymujemy kar­
bid, który reaguje z wodą 
dając acetylen — gaz bardzo 
aktywny chemicznie, używa­
ny do licznych syntez war­
tościowych związków che­
micznych. Acetylen stanowi 
m. in. produkt wyjściowy dla 
niektórych środków nasen­
nych.

Szerokie zastosowanie do 
syntez chemicznych znajdują 
również ropa naftowa i ga­
zy ziemne. Destylacja ropy 
naftowej umożliwia otrzy­
manie benzyny, używanej ja­
ko lek czyszczący, wazeliny 
na maści i parafiny stałej.

Niewielu z nas zdaje sobie 
sprawę z leczniczej przydat­
ności niektórych produktów 
i narządów zwierzęcych. 
Tymczasem surowce zwierzę­
ce kry ją poważne zasoby le­
ków. I tak ze śluzówek żo­
łądkowych produkuje się 
pepsynę do celów leczniczych 
i do wyrobu peptonów. Trzu­
stki dostarczają trypsyny. 
Suszone tarczyce używane są 
w schorzeniach przemiany 
materii. Wątrobę przerabia 
się na wyciąg wątrobowy, u- 
żywany w anemii złośliwej i 
na heparynę, stosowaną w 
zakrzepach.

Z tkanek łącznych (ścię­
gien, kości) wyrabia się że­
latynę, z której następnie o- 
trzymać możemy tannokol 
— lek przeciwbiegunkowy. 
Z mózgów końskich ekstrak­
tu je się produkty wyjściowe 
do wyrobu hormonów: płcio­
wych męskich, ciałka żółtego, 
kory nadnerczy i do 
przeciwkrzy wicowego 
minu D.i.

Łój wołowy i inne 
służą do wyrobu gliceryny i 
kwasów tłuszczowych. Te o- 
statnie biorą udział w pro­
dukcji mydeł leczniczych. 
Obfitym źródełm witamin A 
i D są trany ryb morskich Z 
surowego tłuszczu, z wełny 
(z odpadków przemysłu tek­
stylnego) natomiast, po o- 
czyszczeniu otrzymujemy 
wartościowy podkład na ma­
ści — lanolinę. Do wyrobu 
maści i plastrów używka się 
również wosku pszczelego

Ziemniaki są ważnym su 
rowcem dla niektórych gałę-

zl przemysłu przetwórczego. 
Zawartą w ziemniakach skro 
bię możemy przerabiać na 
wiele cennych związków che­
micznych.

Hydroliza skrobi słabymi 
kwasami daje dekstrynę, za­
stępującą gumę arabską; 
skrobia silniej zliydrolizowa- 
na zamienia się na glukozę, 
używaną jako lek odżywczy. 
Skrobię można scukrzać do 
maltozy maltazą, znajdującą 
się w słodzie. Taka scukrzo- 
na skrobia łatwo ulega róż­
nym fermentacjom. Z cukrów 
przez fermentację (fermen­
tacja pleśnią) można wresz­
cie produkować swoiste leki 
antybakteryjne — antybio­
tyki: penicylinę j streptomy­
cynę.

Drogą przetwarzania otrzy­
mujemy z ziemniaków eta­
nol, używany w lecznictwie 
jako rozpuszczalnik oraz do 
syntez wielu leków. Etanol w 
dalszych reakcjach tworzy 
eter etylowy, dobry ropusz- 
czalnik i narkotyk chirur­
giczny. Olbrzymie znaczenie 
podjadają ziemniaki dla fer­
mentacji alkoholowej.

Dużo przetworów leczni­
czych wyrabia się z suruw-. 
ców roślinnych: zioła dziko 
rosnące i uprawiane rośliny 
przemysłowy umożliwiają 
produkcję nalewek, wyciągów 
i olejków eterycznych.

Wiele związków chemicz­
nych, wyrabianych przez che 
miczny przemysł nieorga­
niczny, znajduje zastosowa­
nie w lecznictwie, innę znów 
są niezbędne do syntez le­
ków organicznych. O zaopa­
trzeniu w lek decydują roz- 

tłuszcze miary i poziom wielkiego 
przemysłu chemicznego. Plan 
6-letni wysuwa ten przemysł 
na czołowe miejsce w gospo­
darce narodowej. Wyrazem 
tego są nowopowstające za­
kłady chemiczne — to pełną 
parą pracujący dziś Wizów, 
to rozbudowujące się kombi­
naty chemiczne w Dworach 
pod Oświęcimiem i inne. Sta­
nowią one niezbędną bazę 
dla rozwoju przemysłu far 
maceutycznego, którego pro­
dukcja wzrośnie około ośmio­
krotnie.

mechanizmu. W silniku ,,: 
B” średnica 
zaledwie 33,5 
ka 70,5 mm.

Tak małe 
szyły- siły inercji i znacznie 
polepszyły warunki ochłą .za- 
nia silnika. Jednakże z po­
wodu zwiększonego ładunku 
cieplnego trzeba było zrezy­
gnować z ochładzania powie­
trzem i przyjąć chłodzenie 
wodne systemu termosyfono- 
wego.

Dwukorbowy system dosko­
nale równoważy siię insi cii 
i ułatwia konstrukcję roz­
mieszczenia kompresora. — 
Gaźnik jest specjalny. Posia­
da dwie pływakowe komory 
z powietrznym korektorem. 
Zapalanie odbywa się mag­
netycznie. Sprzęgło jest wie- 
lotarczowe, suche, materiał 
trących się powierzchni jest 
ze specjalnej stali. Skrzynka 
biegu — 4-stopniowa z peda­
łowym przełącznikiem. Rama 
rurowa podwójna. Przednie 
widełki są teleskopowe z hy­
draulicznymi amortyzatora­
mi podwójnego działania. Po­
wiązanie sprężynowego za­
wieszenia tylnego koła i te­
leskopowych widełek za­
pewnia miękkość biegów i 
polepsza sprzężenie tylnego 
koła z pierwszym, co daje 
możność pełnego wykorzy­
stania maksymalnej mocy 
silnika dla osiągnięcia wiel­
kiej szybkości. Przednie 1 
tylne hamulce są wzmocnio­
ne, hamulcowe bębny mają 
żeberka chłodnicze. Długość 
motocykla — 2.153 mm, sze­
rokość ‘675 mm, wysokość 
1.052 mm. Rozpiętość nr.ędzy 
osiami kół 1.460 mm. Waga 
motocykla (sucha) — 147 kg. 
Pojemność zbiornika dla pa­
liwa — 30 litrów.’

W wyścigach na krótkich 
i długich dystansach moto­
cykl „S 2 B” wykazuje dobrą 
wytrzymałość i wysokie war­
tości 
sportu

mpdek zmniej-

dynamiczne. Mistrz 
radzieckiego >Iatiu-

wyrobu 
wita-

Opr, J. L.

szyn na maszynie tego typu 
w 1950 r. pobił 5 wszech- 
związkowych rekordów. Naj­
większa szybkość, jaką re­
kordzista radziecki osiągnął 
na motocyklu „S 2 E“, wyno­
siła 174,503 km na godzinę.

(h)
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WIOSNA Jak powstają
i zamierają rzemiosła

P h e n 1 a n, w kwietniu
W Phenianie nastała wios­

na. Zazieleniła się pierwsza 
trawa, wydostając się spod ka­
mieni, które pokrywają „da­
chy” schronisk. Na rzece Te- 
donganie spłynął lód, woda 
wezbrała i spieniła się, goto­
wa za chwilę rzucić się na 
brzeg. Wczesnym rankiem 
pierwsze ptaki, zwiastuny 
ciepła, zlatują się do wody i 
trzepocząc skrzydełkami, pija 
chciwie.

W Korei nastała wiosna, 
lecz, jak niedawno, w błękit­
nym powietrzu warczą samo­
loty. Wróg nie chce, aby lu- 

. dzie cieszyli się wiosną, cie­
płem, słońcem 1 polami go­
towymi przyjąć ziarno przy­
szłego urodzaju. Pierwsza ry­
ba wyłowiona w Tedonganie 
zarażona jest śmiertelnym 
jadem. Beztroskie ptaszyny, 
których szczebiot rozwesela 
dzieci, niosą w swoich drob­
niutkich ciałkach mikroby 
śmierci, a po ziemi zalanej 
słońcem pełzną owady, wy­
hodowane w bakteriologicz­
nych laboratoriach i zarażo­
ne dżumą lub cholerą.

Amerykanie odebrali życie 
se tkom tysięcy niewinnych 
ludzi, a miliony pozbawili da­
chu na głowa. Obecnie chcą 
zabrać Koreańczykom wiosnę 
i temu słonecznemu słowu 
nadać złowieszczy, jadowity, 
trupi kolor. Chcą, aby ludzie 
bali się wesołych, wiosennych 
potoków wody, śpiewu ptac­
twa i zapachu ziemi. Lecz nie 
ma na świecie takiej siły, 
która mogłaby powstrzymać 
zwycięski pochód wiosny, któ­
ra mogłaby zabić w ludziach 
najszlachetniejsze uczucie 
miłości ojczyzny.

Idzie wiosna po ziemi ko­
reańskiej, a towarzyszą jej w 
tym roku niezwykłe zjawiska. 
Kolumny chłopców i dziew­
cząt w białych sanitarnych 
płaszczach biorą próbki wo­
dy w każdym wiosennym po­
toku. rozsypują po zbudzonej 
do życia glebie silnie działa­
jące, przeciwepidemiczne 
środki, które zwyciężają peł­
znącą się i latającą

Bomba bakteriologiczna

to szczególniejsza wiosna, 
wiosna milionów azjatyc­
kich owadów".
Znaczenie tego mglistego 

zdania rozszyfrowane zostało 
obecnie całkowicie. Lotnik 
Davis uważany był w Penta­
gonie za najlepszego pilota 
odrzutowego lotnictwa i przy­
gotowywał się do zarzucenia 
Korei bombami bakteriolo­
gicznymi. Nie sądzonym było 
jednak majorowi Davisowi 
nacieszyć się widokiem zrzu­
canych bomb, gdyż „as” ame­
rykański wdeptany został w 
ziemię wraz ze spalonym sa­
molotem, jak miliony pasoży­
tów amerykańskich zrzuco­
nych na ziemię koreańską.

■ W nocy w Phenianie ludzie 
śpią czujnie. Znowu rozpo­
częło się ni-ludzkie bombar­
dowanie, znowu gryzący pył 
z ciężkich bomb przenika do 
podziemnych schronLk, zno­
wu sanitarne samochody 
przelatują ulicami w ciemno­
ściach, wioząc rannych 1 u- 
mterających ludzi. Lecz co 
noc w ukrytych podziemiach 
pracują drukarnie, przygo­
towując nowe wydania gazet. 
Korespondenci Koreańskiej 
Centralnej Agencji Telegra­
ficznej pomimo alarmów 
przeciwlotniczych 1 wybu­
chu bomb powolnego dzia­
łania spieszą 
wę z sytuacji w mieście. 
I rano, choć 
minęła noc, 
w witrynach z gazetami, na 
cudem ocalałych ścianach 
domostw pojawiają się nowe 
wiadomości. Przed witrynami 
tłumy ludzi. Na chwilę za­
trzymują się robotnicy spie­
szący do pracy, przystaje, 
przytrzymując na głowie ko­
szyk z owocami gospodyni 
domu, podchodzi jakaś stara 
kobiecina w szerokim, białym 
ubraniu. Nie umie czytać, 
prosi, aby jej powiedziano, 
co przyniosły gazety. Robot­
nik w starszym wieku uro­
czyście czyta o wiecach, ja­
kie odbywają się w dalekiej, 
lecz bliskiej Moskwie, o mia­
stach 1 wsiach Związku Ra­
dzieckiego. Czyta powoli, od­
dzielając każde słowo, aby 
wyrazić dobitnie gniew i nie­
nawiść rosyjskich braci do 
tych, którzy sieją bakterie w 
Korei. Niemłoda kobieta w 
samodziałowym ubraniu 
chłopskim patrzy na czytają­
cego szeroko otwartymi ocza-

zdać spra-

spokojnie 
na ulicach

ml. Łzy spływają po jej twa­
rzy, już opalonej słońcem 
wiosennym. Chłopczyk trzy­
ma się rączką za jej spódni­
cę. To jej młodszy syn. Dwóch 
starszych synów zginęło od 
cholery, ukąszeni przez jakieś 
dziwne zielonkawe muchy, 
które pojawiły się na schył­
ku zimy...

— Nie płacz — mówi życz­
liwie młoda Koreanka w żoł­
nierskim mundurze — nie ty 
jedna jesteś nieszczęśliwa. 
Narody potrafią okiełzać a- 
merykańskich bandytów. Z 
nami Moskwa, z nami Stalin, 
z nami wszyscy uczciwi lu­
dzie.

— Cały świat szumi jak 
morze — mówi starzec w o- 
krągłej czarnej czapeczce, 
wszyscy milkną przysłuchu­
jąc się słowom 
który przeżył na ziemi długie 
dziesiątki lat! — A jeżeli mo­
rze ruszy nie ma skały, która 
by wstrzymała na drodze roz­
szalałe fale!

Nikt nie zadaje pytań. Na 
Wschodzie lubią przysłowia i 
umieją zgadywać Ich sens. I 
każdy, jak gdyby widzi szu­
miące, rozgniewane ludzkie

człowieka,

morze i skały już nadwątlone 
narastającymi uderzeniami 
fal, gotowe lada chwila ru­
nąć.

Miasto dawno obudziło się 
ze snu. Włościanie niosą w 
koszykach pierwsze płody 
wiosny. Zieloną cebulkę i 
młode pączki czosnku. Prze­
jeżdżają robotnicy z taczka­
mi napełnionymi piaskiem i 
żwirem. Mimo bomb padają­
cych w nocy, w dzień trwa 
odbudowa północnej stolicy 
Korei. Do gromadki czytają­
cych podchodzi dziewczyna o 
okrągłej twarzy, 
słońce wiosenne pozostawiło 
już ślady.

— świadectwa

na której

szczepień!
— woła i wszyscy wyciągają 
z kieszeni z zawiniątek małe 
kartoniki, dowody szczepień 
ochronnych przeciwko bakte­
riom sianym przez bombow­
ce amerykańskie. Dziewczyna 
z zadowoleniem kiwa głową i 
idzie dalej.

Nad Phenianem dumnym, 
wytrwałym, niezwyciężonym 
miastem wzeszło cudne, wio­
senne słońce.

Tłumaczył

Pająki w śniegu. Takich nigdy nie widziano w Korei. 
Zrzucili je Amerykanie

Muchy zakażone dżumą

Czytając historię miast lub hi- f 
storyczne powieści z życia dawne- ] 
go mieszczaństwa spotykamy się z i 
niezwykle zróżnicowanym i licz- i 
nym s.anem rzemieślniczym uję- : 
tym w organizację ceciiową. Wi- ] 
dzimy tam zawody, które istnieją 
do dziś, widzimy też takie, które 
przeszły późnie; do przemysłu fa­
brycznego oraz takie, które wy­
marły i pozostawiły po sobie tyl­
ko mniej Iud więcej znane i zro­
zumiałe nazwy.

Co powodowało takie zmiany w 
rzemiośle) Zamżalo to od zmian 
i rozwoju narzędzi i stosunków 
produkcji. W ciągu tysięcy lat, 
kiedy nie znano maszyn, trzeba 
było wytwarzać narzędzia, sprzę­
ty, ubiory i broń ręcznie. Dopóki 
potrzeby były proste i nieW^.k-e 
można je było zaspokajać sposo­
bem domowym, tzw. gospodar­
czym, o czym wiemy choćby z 
poematów Homera, gdzie królowie 
achąjscy i ich żony oraz służba 
sami robią sobie potrzebne rzeczy. 
W miarę jednak wzrostu zapotrze­
bowania i wymagań jakościowych 
produkcja domowa okazała się za 
mała i zbyt powolna. Tworzą się 
więc powoli „kadry” specjalistów 
rzemieślników zawodowych, produ­
kujących tylko jeden produkt na 
potrzeby rynku. Takie zawody jak 
kowale, ślusarze, stolarze, szewcy, 
garncarze, piekarze, tkacze etc. 
występują już w odległej starożyt­
ności, o czym świadczą wykopa1;- 
ska, malowidła ścienne w Egipcie 
i rysunki na wazach greckich.

Wytwory tych prawiecznych rze­
mieślników odznaczają się niejed­
nokrotnie dużą trwałością i artyz­
mem. Większość tych prac wyko­
nywali w starożytności niewolni­
cy, choć nie brakło i wolnych za­
wodowców.

Po upadku Rzymu, na przełomie 
epoki niewolniczej i feudalnej na­
stąpił na pewien czas kryzys rze­
miosła. Feudalizm początkowy o- 
parł swą produkcję na rolnictwie 
i znowu wyrabiano potrzebne 
przedmioty w domu. Dopiero w 
pełni feudalizmu rycerskiego, po 
wyprawach krzyżowych, mniej 
więcej od końca wieku XII i w 
ciągu w. XIII widzimy ponowny, 
rozkwit miast a z nim i rzemiosł. 
Dokonał się wówczas podział za­
jęć między wsią a miastem. Feu­
dalna rycerska wieś dostarcza żyw­
ności a kupiecko - rzemieślnicze 
miasta towarów i wyrobów.

Rzemieślnicy stanowią znaczny 
procent ludności miast i grają po­
ważną rolę w ich życiu. Niekie­
dy kierują nawet — jak np. rzeź­
nicy paryscy w XIV wieku — re­
wolucjami i ruchami społecznymi. 
Podobnie było i w Polsce.

W dawnych aktach miejskich 
Poznania znajdujemy przez szereg 
wieków ok. 30 cechów rzemieślni­
czych, a wśród nich takie, po któ­
rych nie ma dziś już ani śladu.

Spadek ilości i jakości rzemiosł 
rozpoczął się pod koniec epoki

Ciekawe okazy flory i fauny

feudalnej, w XVIII wieku, z chwi­
lą wynalezienia maszyn i povzsta- 
nia przemysłu fabrycznego. Proste 
narzędzie zastąpiła maszyna, uwa­
żana przez przedsiębiorców nie za 
pomocnicę człowieka, lecz za in­
strument wyzysku, a miejsce rze­
mieślnika zajął — robotnik. I oto 
widzimy nowy kryzys rzemiosł i.

W starych rejestrach rzemiosł 
widnieją nieznana nam dzisiaj ta­
kie, jak platnrze, szyflerze, pasa- 
monicy, białoskórnicy, koltrynia- 
rze, puszkarze, hafciarze itd. Płat­
nerze wyrabiali zbroje i części 
uzbrojenia rycerskiego. Wymaga­
ło to dużej zręczność; i indywidu­
alnego traktowania klientów (coś 
jakby krawcy i szewcy w metalu). 
Gdy rycerstwo straciło swe zna­
czenie, zbroje stały się zbyteczne 
i platnerstwo jako zawód wygasło 
na zawsze. S z y f t e r z e robili 
oprawy i okładki drewniane ęjo ru­
sznic, muszkietów i innej broni i 
też z czasem wymarli, gdy broń 
zaczęto produkować fabrycznie. 
Podobnie było i z puszkarza- 
m i, czyli odlewnikami armat, gdy 
zaczął je wyrabiać przemysł zbro­
jeniowy. Pasa monicy 
nilj się wyrobem ozdobnych taśm, 
sznurów i obszyć, czyli tzw. pas­
manterii, białoskórnicy gar­
bowali delikatna skóry, zamsze, 
safiany i irchy, kołtryniarza 
zaś dostarczali wzorzystych obić 
na ściany, co później zastąpiono 
papierową tapetą. Oto garść przy­
kładów zależności rzemiosł od 
zmian formacji gospodarczej i sto­
sunków produkcji. Do rzemiosł 
pochłoniętych przez przemysł na­
leży jeszcze zaliczyć sukiennictwo, 
tkactwo i przędzalnictwo, mydlar- 
stwo, wyrób wosku i świec, piwo- 
warstwo, odlewnictwo metali i 
dzwonow, smolarstwo i węglarstwo 
drzewne oraz pewne gałęzie cera­
miki (szkło porcelana, fajans) itd.

Niektóre tylko rzemiosła wyszły 
zwycięsko z walki z maszynami. 

' Są to rzemiosła o typie usługowym 
i pomocniczym, które zaprzęgły 
maszyną do pomocy w pracy ręcz­
nej. Należą tu: krawcy, szewcy, 
rzeźnicy, piekarze kowale, ślusarze, 
stolarze, murarze, kominiarze, bla­
charze, bednarze, fryzjerzy. 1 ci 
przetrwają nadal, gdyż maszyna 
nie zastąpi całkowicie człowieka 
przy naprawie ubrań i obuwia, 
czyszczeniu kominów i kuciu koni, 
wznoszeniu murów, goleniu, strzy­
żeniu i fryzowaniu naszych głów

W miejsce zaś wymarłych pola- 
■ wił • się nowe rzemiosła, jak msta- 

latorzy, elektromonterzy i radio­
technicy, betoniarze itd. Ustrój so­
cjalistyczny docenia ważność j po­
trzebę rzemiosła i w gospodarce 
planowej ma ono swoje miejsce i 
swe zadania, które obok przemysłu 
służą do budowy lepszego jutra. 
Maszyna, jak już powiedziano, jest 
tylko pomocnikiem i ułatwieniem 
pracy, decydującym zaś i kierują­
cym czynnikiem pozostanie zawsze 
umysł i ręka człowieka.

trud-

śmierć nasłaną przez Amery 
kanów. Sztab do walki z Bak­
teriologicznym niebezpie­
czeństwem pracuje dzień i 
noc. W Miejskim Komitecie 
Ludowym Phenianu trwa 
stale gorączkowy ruch. Przy­
chodzą i odchodzą lekarze. | 
kompletują się coraz nowe 
brygady sanitarne. Każda u- 
lica, 
niej 
jącą 
czu 
bombami bakteriologicznymi 
Natychmiast unieszkodliwia 
się je, -owady niszczy, uprze­
dzając ich jadowite ukąszę 
nie.

W dzienniku strąconego a 
merykańskiego lotnika majo­
ra Davlsa zwróciło uwagę 
wieloznaczące zdanie:

„W Korci wkrótce roz 
pocznie się wiosna. Będzie

każdy skrawek ziemi na 
pozostają pod nieusta 
obserwacją. Tysiące o- 
śledzi za spadającymi

Krajobraz Wielkopolski był 
niegdyś bardziej malowni­
czy. Dziś, wskutek zniknię­
cia rozległych puszcz, stracił 
nie tylko na uroku — zubo­
żał również jako teren pracy 
i naukowych zdobyczy dla 
przyrodnika.

Jedynie w mało dostępnych 
zakątkach albo specjalnych 
rezerwatach*) istnieją jeszcze 
tereny o bogatym składzie 
gatunkowym roślin czy zwie­
rząt.

Do rezerwatów takich w o- 
kolicy Poznania zaliczyć mo­
żna m. In. Wielkopolski Park 
Narodowy, jeden z najlepiej 
dotychczas zbadanych w 
Wielkopolsce rezerwatów 
(przeszło 70 proc, nauko­
wych), kryjących w swoim 
wnętrzu wiele ciekawych a 
nawet rzadkich okazów.

Ten wielki rezerwat — pod 
legający — jak wszystkie — 
specjalnej ochronie — liczy 
ogółem przeszło 9000 hekta­
rów: w tym 4200 ha lasu i 
400 ha wód, na które składają 
się jeziora Góreckie 
ksze — przeszło 100 
dzyńskie, Kociołek, 
ka, Dymaczewskie i 
wieckie. •

Na resztę obszaru 
dają grunta orne i

(najwię- 
ha), Bu- 
Skrzyn- 
Jarosła-

Składa się na nie pradolina 
warszawsko - berlińska, skrę 
cająca od Mosiny przez Kro- 
sinko na zachód i dolina 
przełomowa Warty. Tutaj wy 
żłabiały sobie drogę wody 
topniejącego lodowca. Naj­
ważniejszym może zabytkiem 
w tym „muzeum" jest more­
na czołowa, tak zwana mo­
sińska, należąca do środko­
wo - poznańskiej moreny 
czołowej.

Na skutek wyżłobienia w 
niej przez wartko 
wody**) wgłębień 
zwanych rynien 
cowych — morena 
cięta została na kilka części: 
dymaczewską, piskorzewską, 
krosińską, pożegowską, pu- 
szczykowską i wirską. Potę­
żna praca tych wód spowo­
dowała różnorodność rzeźby 
terenu (jary, doliny), dając 
prapoczątek pięknu, które 
dzisiaj podziwiamy. W tych 
wgłębieniach (nieckach) po­
wstały również na nieprzepu­
szczalnych iłach poznańskich 
wspomniane jeziora,

Dziś Wielkopolski Park Na­
rodowy — dzięki tej różno­
rodności terenu, składnikom 
gleby itd. — posiada niezwy­
kle urozmaicone warunki by­
towania skupiając wielkie 
bogactwo rozmaitych gatun­
ków roślin i zwierząt.

Do rzadkich okazów, bytu­
jących w Parku w runie so- 
śniny należy m. in. drobny 
zimoziół (Linnaea borealis). 
Obszar jego rozmieszczenia 
obejmuje głównie północną 
Europę: u nas pojawia się 
głównie w górach.

Podobnie rzadkim okazem

płynące
— tatr 

polodow- 
ta po-

siny (Dianthus caesius), wy­
stępujący w Polsce tylko w 
kilku miejscach (Poznańskie, 
Śląsk i Góry świętokrzyskie). 
Nad tym jeziorem spotyka­
my również kilka okazów gi­
nącej w Wielkopolsce jarzę­
biny klonowej (brzęk). Nie 
sposób tu wyliczyć różnych 
fiołków przedziwnych (viola 
mirabilis), kruszczyków rdza 
wych (storczyk), dzwonków 
bolońskich, przytulii leśnych, 
pięciorników, miodunek i in­
nych pięknych albo zabytko­
wych — godnych ochrony ro­
ślin. Ogółem znaleziono ich 
dotychczas na obszarze Par­
ku około 1000 gatunków. Z 
uwagi na rzeźbę terenu znaj­
dujemy tutaj miejsca odkry­
te i nasłonecznione oraz cie 
niste i tórfiaste. Pierwsze 
skupiają dużą liczbę form po 
łudniowych i południowo- 
wschodnich jak np. rukiew- 
nik podróżnikowy (Bunias 
orientalis), liliowy, wężymord 
(scorzonera purpurea L.). W 
lasach spotykamy sprowa-

dzone w ubiegłym wieku 
tunki drzew obcych lub 
zotycznych jak robinia 
szywa, akacja, 
brzymi i inne.

Niemniej ciekawą roślin­
ność posiadają jeziora Par­
ku — za wyjątkiem jeziora 
Skrzynki — typowe zbiorni­
ki obfito-żywne (eutroficzne) 
dla roślin i zwierząt.

O ile chodzi o zwierzynę 
łowną rezerwat jest w nią ra 
czej ubogi. Z gadów i płaźów 
rozpowszechniony jest 
skroniec i niejadowity 
gniewosz miedzianka.

Jak się zdaje na wymarciu 
są: ślimak austriacki, półno­
cny motyl ślaczkoń, rzadka 
roślina błotna kaldezja prze- 
wrotnollstna.

ROMAN CECHSZTYŃSKI

ga- 
eg- 
fał- 

żywotnik ol-

i

za- 
wąż

*) Jest ich 177 na terenie woj. 
poznańskiego i podlegają specjal­
nej ochronie.

**) erozja.
***) entomologia — nauka o 

owadach.

Co czytać?

przypa- 
osiedla. 

Wszystko to mieści się w gra 
nicach. zawartych mniej wię­
cej między linią kolejową do 
Stęszewa (północ), kanałem 
Mosińskim (południe) i War­
tą (wschód). '

Falisty na ogół teren Par­
ku (parowy, wzgórza, wały) 
wskazują, że wkroczyliśmy 
jakby do wielkiego muzeum 
przyrody. Tstotnie: stolmy 
wobec ciekawych zabytków jest zakwitający wiosną nad 
krajobrazu lodowcowego, jeziorem góreckim goździk Jezioro budzyńskie

1. „Przegląd Zachodni'' ni 12 1952.
Najnowszy numer tego organu 

Instytutu Zachodniego w Poznaniu 
przynoś; serię rozpraw i artyku­
łów o Śląsku pod ogólnym tytu­
łem „Studia Śląskie", które opra­
cowali pracownicy naukowi wro­
cławskiego oddziału Instytutu Za­
chodniego. W aktualność poruszo­
nych zagadnień wprowadza nas ar­
tykuł wstępny dyrektora Instytutu ■ 
— prof. Z. Wojciechowskiego ot. 
„Jedność zjem nad Odrą i Wisłą", 
który, na tle dążeń do remilitary- 
zacji Niemiec, polemizuje z Histo­
rykami zachodnio - niemieckimi 1 
ich poglądami na przeszłość na­
szych Ziem Zachodnich Podkreśla 
ważność i konieczność naszych ba­
dań nad historią ludności polskiej 
na Śląsku i jej narodową świado­
mością w przeszłości. Na dalszą 
treść numeru składają się prace z. 
dziejów ludności, wsi i miast ślą­
skich: „Wieś górnośląska od po­
łowy XVIII do połowy XIX wie­
ku" (S. Wysłouch), „Ocena staty­
styk śląskich w dobie absolutyz­
mu światłego 1741—1805" (T. Ła- 
dogórski), zawierająca bogaty 
materiał liczbowy oraz omówienie 
założeń, celów i metod statystycz­
nych pruskiej biurokracji na tle 
porównawczym ze statystyką ko- 
ścielno - parafialną. Stosunki spo­
łeczno - gospodarcze dawnego Ślą­
ska omawiają rozprawy: „Rozwój 
zaludnienia Ziemi Kłodzkie' 
XVIII wieku na tle przemian 
spodarczych i społecznych 
Dziewulskiego. ..Postępowanie 
właszczeniowe na G. Śląsku'
Orzechowskiego i „Komasacja 
gruntów w Starym Koźlu w latach 
1861—1878" K Joncy. O ..Opolu 
w r. 1787'' pisze St. Golachowski, 
a „Kartki z dziejów Chorzowa" 
pjdaje P. Dubiel. Uzupełniają nu­
mer, jak zwykle, korespondencje, 
i kronika Czechosłowacji i Nie­
miec współczesnych. Całość nie­
zwykle interesująca i ciekawa.
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